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PAŃSTWO 1 CENI
P opu larn ym  tem atem  d la  pra­

sy  i d la  rozm ów  k aw iarn ian ych  
je s t  d z iś  zw yżk a cen  i k ontro la  
*tad cen am i. H asło  w alk i ze  sp e ­
k u lacją  Jest w w ie lu  k ołach  po­
pularne.

J e ste śm y  d z is ia j w  o k resie  po­
p raw iającej s ię  k on iunutury. O- 
k res ten  w  u stro ju  ta o ita lis ty c z -  
n ym ch arak teryzu je  s ię  w ła śn ie  
sw jż k ą  cen . O czy w iśc ie  na tle  
n a tu ra ln ej zw yżk i cen  n a jroz­
m a its i sp ek i Ianci s ta r a ją  s ię  u- 
p iec  p ieczeń  w ła sn y ch  zysków . 
Z w łaszcza  za s  p rzeróżne k a rte le  
^  drodze zm ow y s ta r a ją  s ię  w y­
d u sić  z n ab yw ców  m ożliw ie  n a j­
w ięce j. B yłob y jed n ak  zbytn im  
U proszczeniem  sy tu a c ji sp ro w a ­
dzać c a ły  prooiem  z w jż k i cen  do 
sp ek u la cji.

N iew ą tp liw ie  w ah a n ia  cen , ja ­
k ie  p er .o ćy czn ie  spotyk am y w  u- 
stro ju  k ap ita listy czn y m , często  
bardzo  g w a łto w n e , p o c ią g a ją  za  
sob ą  c a ły  sz e r e g  zgu b n ych  sk u t­
ków  i  s ą  n ie w ą tp liw ie  jed n ą  z 
ftó w n y ch  w ad  u stro ju  k a p ita li­
s ty czn eg o . D la teg o  też  s łu szn ym  
i  to n ieczn y m  je s t  d ą żen ie  do ra ­
d yk a ln ej zm iany te g o  u stro ju . W 
ok resie  p ep ra w ia ją ce i s ię  k on iu n ­
k tury , dąż m ia  do rad yk aln ych  
zm ia i ła tw ie j  u rzeczy w istn ić  n iż  
v okresie  k ryzysu .

W alka ze  sp ek u la c ją  n ie  m oże  
b y ć  jedn ak  u w ażan a  za  początk o­
w y  ch oćby akt przebudow y u stro ­
ju  gosp od arczego . W  u stro ju  zas  
k n p ita lis ty c z n y n . j e ś l i  je s t  trak ­
to w a n a  janc reg u ła , a  n ie  jako  
w y ją tek  sk iero w a n y  p rzeciw ko  
sp ek u lan tom  i kartelom , trzebi* 
ją uzn ać za  sp rzeczn ą  z sam ym , 
p od staw am i u stro ju , w  którym  
ttta Być sto ło w a n a  W u stroju  
tym  bow iem , gd y  n ad ch od zi p o ­
praw a kon iu n k tu ry  gospodarczej, 
m ożna p ow strzym ać zw yżk ę cen . 
by zbyt szyb k o  n ie  p rzyszed ł po­
n o w n ie  k ryzys. N ie  m ożna je d ­
nak  s ta ć  na sta n o w isk u , że  zw yż­
k i cen  n ie  m a być w  ogó le .

W  u stro ju  k ap ita listyczn ym  
w alk a  ze zw yżk ą cen , s ta je  s ię  
m im o w o li w a lk ą  z nadchodzącą  
Doprawą

Mazury pruskie ozy polskie?

Na mazurskie) vs) pod Sztumem
i wśród m urów Królewca

to c zy się nieustannie w a lk a  z  zaEewem n ie m czyzn y
Z Olsztyna udaję się przez

Maiborg do Sztumu, miasta po­
wiatowego. leżącego pomiędzy
jeziorami Za^ezierskim i i Bar- 
lewickim

Sztum n »  przeszło 5000 mie­
szkańców Powstaje w 14-ym
wieku, a po założycielach jego 
Krzyżakach, pozostają szczątki 
potężnego zamku. 7, dawnych za- 
ytków należy wymienić kościół, 

powstały w 141.6 r

ImZ U  tylko 
W YSEPKA '

W  Sztumie koncentruje się pol­
skie życie organ!zacyjne ca’ej 
dziś już tylko wysepki polskiej,
obejmującej powiat sztumski i

Z&eceztticiaja...
WARSZAWA  

W KWIATACH
Parę dni temu. odbyło się ze­

branie oraamzacujne Komisji 
Propagandowej Komitetu U- 
k wir cenią Warszawy.

Komisja przedyskutowała 
metody propagowania idei de- , 
korowania naszych balkonów 
i  okien zielenią i kwiatami. 
Ka zakończenie obrad Komi­
sja uchwaliła treść plakatu 
propagandowego, którym zo­
stanie oblepiona Warszawa 
Prócz tego postanowiono urzą­
dzić cały szereg różnych im­
prez.

Zamiast sadzenia kwiatów 
mamy więc komisję, obrady, 
protokuły, referaty i t d„ a 
,.Św. Biurokracy“ spogląda na 
to wszystko taskawie z nieba 
cieszą s*e, że znalazł tak gor­
liwych wyznawców wśród ko­
misarycznych ojców miasta.

W a-szaunacy też powinni 
się cieszyć. Obecne b o w ie m  
plakaty: żółte, białe i zielone, 
ogłaszające „przechodzić p r z e z  
jezdnię na skrzy żowam ach", 
już się nan. sprzykrzyły. Ma­
my nadzieję, że pan komisa­
ryczny prezydent, który z la­
ką dbałością o estetyczny wy­
gląd miasta uparykował nimi 
Warszawę, zmieni je teraz na 
inne barwy, np. pomarańczo­
we, brązowe, jasno-niebieskie, 
a może w rzucik, względnie 
podążając za ostatnią modą— 
zafunduje nam pasiaki gło­
szące cuwałf  zieleni i kwiatów 
na balkonach

Ze swei *frony proponuję 
jeszcze wielki pochód propa­
gandowy czwórkami urzędni­
ków magistratu z p , prezyden­
tem na czele z doniczkami w 
ręku pad balkon, ej, bn skon­
fiskują-

jVci, i naturalnie jeszcze na­
darza się panu prrzydentowi 
okazja do popisania się swo­
im tctentem kras 'mówczym, 
k*óry rnu już dziś dał przydo­
mek „złotousty prezydent" i 
w y g ł o s z e n i a  jeszcze jedni j
mówki z serii tych tak znako­
micie działających na sen.

B. BEZA.

T y p  starej mazurki

częściowo kwidzyński, zalewanej 
stopniowo ze wszystkich stron 
falą niemczyzny. Ludność tutej­
sza jest jeszcze przed wojną 
światową przeważnie polska mi­
mo, że większość ziemi znajduje 
się już w rękach niemieckich, 
wykazuje ona wielki hart ducha, 
walcząc o swą polskość do u- 
padłegc

Dużo tu polskich dzierżawców 
i osiwiałych od dawna gburów1) 
Wybitne piętno tutejszej okolicy 
nadaje jednak duża własność 
ziemska
Z dw orów polskich płynie polski 
duch ku chatom i miejskim do­
mostwom.

Wiele polskich rodzin po nie­
szczęsnym plebiscycie W’ 1920 r., 
obawiając się represji ze strony 
niemieckiej przenosi się do Pol­
ski. uszczuplając poważnie liczbę 
FolaKów na Mazurach

WARTKI NURT POL­
SKIEGO ŻYCIA

Ludność polska, zam.eszkująta 
tutejsze wioski, mające glebę 
przeważnie bardzo dobrą, stoi na 
dość wysokiej stepie mater:aluej. 
Jest ofiarna i chętnie garnie s-ę 
do pracy w  organizacjach. Roz- 
wijają  :ię polskie szkoły prywat­
ne, kółka rolnicze, tanki ludowe, 
stowarzyszenia młodzieży, kluby 
sportowe, koła śpiewacze. Istnieje 
Zw. Polaków w Niemczech. —  ży 
cie polskie tętni silnie.

Jestem obecny na jednym z ze­
brań stowarzyszenia, młijz-.eży 
w Sztumie. Prelegent wygłasza 
wykład z hłatorii polski5;. Wszy 
scy słuchają go w skupieniu, z 
godnością —  Potem śpiewy, tań­
ce. —  Dawno nie widziałem tak z 
życiem i duma odtworzonvch pol­
skich tańców narodowych.

W  czasie tańców podszedł do 
mnie młody chłopak i powie­
dział: „Idę do obozu Pracy A 
czy pan z Warszawy". Uzyskaw­
szy odpowiedź, zwiedzający poca­
łował mnie w  rękę, chcąc w ten 
sposób złożyć hołd Polsce.

Zwiedzam stary kościół w Pod- 
siolime i przez Stary Targ zdą­
żam do Waplewa, ongiś własności 
hr. Sierakowskich.

ZBIORY WAPLEWSKIE
Waplewo był to kompleks ma­

jątków uprzemyr łowionych, o 
wielkiej kulturze Niestety! z 11 
tys. morgów zaledwie około 6.000 
pozostaie nadal w  rękach pol­
skich. Resztę przed dwoma laty 
rozparcelowano ponredzy kolo­
nistów niemieckich.

Slynne są zbiory waplewskie!

Z owej siedziby wielkopańskiej 
płynie polskość, niby ożywczy 
prąd. —  I prąd ten pokrzepia 
polskie dusze i serca, dając im 
siłę do walki z zalewem niemczy­
zny.

Luduość zamieszkała na Mazu­
rach, Warmii i Powiślu, żyjąca 
w' bardzo ciężkich warunkach, 
ale w-alczaca z zaparciem i po­
święceniem o polskość, o rozwoj 
ducha i myśli polskiej na obczy­
źnie. dorzuca piękne karty do na­
szych dziejów i umacnia gmuch, 
co fundamentami głęboko w rs- 
Bta w  ziemię i wystrzela wspa­
niale hen! ku górze —  gmach 
Wielkiej Polski.

KRÓLEWIEC
Jertern w Królewcu. Miasto 

wydaje się odpychające, ponure, 
jakby brakło mu słońca, radości. 
Piętno pruskie w  nowych dziel­
nicach unosi się wokoło. Słychać 
mowę niemiecką. —  Gdzież daw­
ne oblicze Królewca, oblicze pol­
skie, radosne?

W AK nu SPICHRZY^ 
NAD PREGOŁA

O dawnej, świetnej przeszło­
ści polskiej mówią stare dzielni­
ce, pełne istotnego uroku i pięk­
na. Stare śpichrze nad Pregołą, 
podobne do gdańskich nad W i­
słą. dumają o dawnych czasach. 
Katedra, zamek z lekka owiany 
renesansem, resztki forytyfikacji 
miejskich, dawne uliczki «yw o - 

I łu ją  obrazy dalekie, minione.
Zdaje się, że w  tych uliczkach 

| roi się od szlachty polskiej, zjeż­
dżającej ongiś do miasta w ce­
lach handlowych, że tylko roz­
brzmiewają dźwięki naszej mo­
wy pośród miejscowej i przyjez­
dnej ludności. A le nieubłagana 
rzeczywistość budzi niclitościwie 
z miłego snu...

Jakże w tej dzielnicy miasta 
oddycha się inaczej, niż w  in­
nych, pemycn brutalnej i mate- 
rialistycznej nowoczesności, szty­
wności i banalności,

UNIWERSYTET  
KRÓLEWIECKI

Ze ściśniętym sercem patrzy 
się, jak rozpościera się niemczy­
zna w  Królewcu, będącym nie­

gdyś centrum polskiego życia. 
Przecież polska oświata promie­
niuje na cały świat za pośrednic­
twem uniwersytetu królewieckie­
go, założonego w  1544 r. przez 
ks. Albrechta r memałą pomocą 
króla polskiego, Zygmunta Sta­
rego i przy udziale polskich uczo­
nych. Kulwicza, St. Rafałowi- 
cza i innych.

ga, jakby na urągowisko drukuje 
„szwabachą" po polsku wydaw­
nictwa dla Mazurów, przeważnie 
kalendarze, a w  mowie tutejszych 
Niemców rozbizmiewają liczne 
polonizmy jak Lopatten (łopat­
ki), Pasł ark (posłaniec), zu
panienbratsch sein (być za pan 
brat) i wiele innych. Te okruchy 
—  to wszystko co tu pozostało

JCatce eez taż

O lsztyn  — w idok  z  tarasu  na jez iora .

daw nej polskiej świetności.W  19-ym wieku z uniwersyte­
tu królewieckiego wychodzą lu­
dzie tej miary co: Mrongowiusz, 
obrońca polskiego języka i Gize- 
wiusz, twórca ruchu narodowe­
go na Mazurach, przewodnik du- 
cnowy swego luau.

Ł O P A T T K E N  
I  PASLACK

A jak jest teraz w tym 300 tys. 
mieście? —  Jedynie na szyldach 
widnieje garść polskich nazwisk, 
istnieje nazwa ulicy „Polnische- 
achulstrasse", drukarnia Hartun-

Za czasów niepodległej Polski 
tylko niektórzy spośród naszych 
królów i polityków interesują się 
żywiej sprawą 1 rus Wschodnich, 
mimo, że stany pruskie stale 
zwracają się ku Polsce 1 wyglą­
dają od niej opieki i ratunku 
przed zachłannością pruską.

Po wiekowej niewoli, po odzy­
skaniu niepodległości, niewiele 
zmienia się na lepsze, a raczej 
dalej to ważne zagadnienie trak­
tuje się pobieżnie, dorywczo.

C h l e b  z  m a s ł e m
dla dobrze zaslu£oavch

S p r a w a  t o n ,  c i o t e k  i k u z y n ó w  w  p r z e m y ś l e
„Nadanie" byłemu pułkowniko­

wi kawalerii Belinie * Prażmow- 
skiemu naczelnego kierownictwa 
kopalń węgla w Janowie dało Cat 
Mackiewiczowi w wileńskim „Sło­
wie" asumpt do poruszenia tak 
dziś aktualnego tematu chleba 
dobrze zasłużonych i zdarzają-

nie, iak nawet ci byl: austriaccy
iH/ddani, których może dn legio­
nów popchnęło przekonanie, że bę­
dzie tam latv lej o „polski urlop ‘. 
Jest szczególnie jedna instytu­

cja w Polsce, która gromadzi i 
bogaci całe legiony dobrze zasłu­
żonych czy szczęśliwie spokrew­
nionych, i gdzie kwalifikacje fa-

l ) gbur - - zam ożn iejszy  gosp o­
darz.

ItUSkiWiŻ N A S I O  N A wyoorowc} j 
j a k o ś c i

P O L E C A J Ą tt

t l i ł @ B n a » S i C  H  O  M 1 c  ar !
W a z  s z a  w  « , Z g o d k  6, t e l e f o n  6 4 2 . 0 O

J im S L K U P U J E M Y  Z I O Ł A  LEK A RSK1E |

cych się z reguły na tym tle nie­
normalności, zastrzegając się, że 
bynajmniej nie występuje tutaj 
przeciwko osobie Beliny, którego 
ceni tako znakomitego żołnierza, 

-a  przeciwko stosunkom i poglą­
dom Powszechnie w Polsce obo­
wiązującym zapytuje bię Cat:

Czj pik. Bchna jest węglarzem, 
inżynierem, a choćby handlowcem, 
ekonomistą?
Oczywista, że pytanie to jest 

czysto retoryczne, a niestety py­
tań podobnych stawiać można w  
nieskończoność. Poczynając bo­
wiem

ud setek posad w zasekwestre 
wanych przedsiębiorstwach, kopal­
niach, fabrykach, gdzie się płaci 
mianowanemu dyrektorowi czy ka- 
misarzowi pobory do kilkunaistu 
tysięcy miesięcznie a kończąc na 
i oncesyjkach na sól, tvtoń, spiry­
tus m  auto’ d i w Pacanowie lub 
rozdz., la według rasady chich do 
rMysikiszkach — wszystko sie u nas 
rozdziela według zasady chleb do­
brze zasłużonych, po który zgła- 
■ają Się zarówno zasłużeni wybu­

chowe nie odgrywają żadnego 
znaczenia. Są to czcigodne Rady 
Nadzorcze najrozmaitszych mnie1' 
czy więcej zależnych przedsię­
biorstw. Publicysta konserwatyw­
nego „Słowa" bierze do reki. 

liczny i-pls członków rady nad 
zorczej iednego z zew»iyz"wanj'Cłi 
przedsiębiorstw nr si|„ku, będące­
go zespołem kopalń, hut, wytwór 
n, wagonów kolejowych etc. 1 ko- 
goż w tym spisie znajduję —Wice­
ministra 1  o oczywiście jesi nie­
właściwe. Wice uinisier musi kon­
trolować to przedsiębiorstwo już 
tytułem zajmowanego urzędu l 
wcale nie potrzebuje ani cpęcjai 
iij ch ku temu uprawnień, ai„ do­
datkowych... tantiem Poza tym ca­
ły szereg łudzi, których znam jako 
miki miłych, sympatycznych, weso 
łych, łaazi o doskonałych manie­
rach i świetnych poglądach poli­
tycznych, aje doprawdy, że nie ma­
jących w dotychczasowym swym 
życiu żadnej okazji do zetknięcia 
się ani z wydobywaniem węgla, 
- n z buaową wagonów 

Wieln z nich to sympatyczni kom 
panowie, można nawet podejrze­
wać, że to bracia sióstr, lub ku­

zynowie zon... nic moich oczywiś­
cie. O cc Ich podejrzewać nie moż­
ni., to o 10 aby byli tachowcami w 
tej dziedzinie.

Kwestia żon, c :otek i kuzynów’ 
jest oczywiście w niektórych gałę­
ziach naszej gospodarki niesłycha 

1 nie ważna, często najważniejsza. 
I r.ie tylko zresztą w sferach gospo

podpisujemy się w  zupełności pod 
wywodami konserwatywnego pub­
licysty. Z uznaniem witamy przy­
łączenie się jego do rzuconego 
przez nas hasła zniesienia Rad 
Nadzorczych w przedsiębior- 

irh państwowych Zgadzamy 
się też w pełni z stwierdzeniem, 
że :

„Wyrzuca się - - nad; ,-ięi.atkę, 
aby broi* Boże jakieś małżeństwo 
nie b*-ało ze skarbi* państwa 27C zł., 
zamiast JU80. A tenże *uarb pań­

stwa miliommi rłotych miesięcz­
nie sm: ruje jak tłustą słoniną kie­
szenie ludzi uprzywilejowanych, 
któizy rantem poczuli w  *obi« 
genia'ność w sprawach gospodar­
czych".
Do tych słusznych wywodów  

pragnijmy dodać parę uwag. Jak 
dotychczas to właśnie Koła Kon­
serwatywne czerpały pełną nie tył 
le garścią ile rączką z tej tłustej 
słoniny tantiem, diet i gaż, wy­
płacanych rożnym utytułowanym 
prezesom, radcom j innym kosz­
townym figurantom. że przecież 
zaczęło się tuts od Nieświeża, a 
nie skończyło bynajmniej na zatar 
gu „honorowym" z ministrem Za- 
rzyck.m, który przed kilku laty 
wygarnął reprymendę panom z 
Rad Nadzorczych.

MINISTER  
I STAROSTA

Minister stał się słynnym z 
dbałości o higiena

: ł7 i najodleglejszych nawet 
zakątkach krajobraz rodzimy 
ozdabiają sylwetki mniej lub 
więcej zgrabnie skleconych 
budek.,., które kmiotkowie a- 
zywaja coprawda w churckte- 
rze gołębników i narięuziow- 
ni, ale zawsze pogotoune hi­
gieniczne jest...

Inaczej niestety w stoucy. 
Tu starosta p. Tarnowski u- 
znaje, że odnośne ubikacje 
nie potrzebne są nawet u Cen 
trum miasta i np. dla lokato­
rów Pawiiona Biurowego przy 
nł. Al. Jerozolimskie 3-a bud­
ki, masowo zdobiące naszą 
wieś, są nieosiągalnym marze 
niem.

Pan Starosta zamknął wo­
dę i ubikacje, a p. Starzyński 
na skrzyżowaniu. Brackiej i 
Alei nie wybudował jeszcze, 
właściwego reprezentacyjne­
go pałacu podziemnego.

Podobno lokatorzy pawilo­
nu chcą adoptować nabożny 
kiosk ,.Ruchu“ dla właściwe­
go higienicznego celu Per­
traktacje już wdrożono.

Może. jednak tymczasem 
sam pan Minister... przijjedzie. 
na inspekcję.

Pożaru p. Starosta się tez 
nie boi...

BLOKADA
.\a znak protestu pizeciw 

prawidłowym wyborom do 
Bratniaka uniwersytetu Ja­
giellońskiego, które przynio­
sły pełny sukces narodow­
com — studenci sanacyjni o- 
głosih blokadę domu akade­
mickiego, siedzą już prze­
szło miesiąc i siedzieć 
będą, mimo strasznych 
cierpień, do zwycięstwa, bo 
wszyscy rozjechał: 'sit na 
święta. Obecnie znów kom­
plet. IV porze obiadowej, kor­
kowej, kinowej dom sit wy­
ludnia, ale w nocy — bloka­
da w pełni. Na tych zasadach 
sanatorzy postanowili nie­
złomnie blokować — da ukon 
czcma stadiów

MEGALOMANIA
IV zanudzającym „Pionie“ 

nudny pnecina Peiper opisuje 
' jak było przed łaty na galo­
wym przedstawieniu w operze 
madryckiej. Król Alfons od 
razu zwrócił na niego — Pei­
pera — uwagę, cały czas go 
lornetował z loży, śledził, po­
kazywał ministrom.

Nie sława Peipera ściągała 
nań jednak zainteresowanie 
monarsze, lecz fakt. że wie­
czorem wśród samych fraków 
był w żakiecie. W  Polsce taka 
drobna gaf ja strojowa mc wy­
starczy. Chcąc być nadal o- 
biekte.ni powszechnego zc.inte•- 
resowania w teatrze, Peiper 
powinien przychodzić hjlko w 
kalesonach

TEN SAM BŁĄD
Chałatowa ,,5-ta rano" po­

stanów la przeprowadzić wy­
wiady z najwybitniejszymi li­
berałami żydowskimi Nie za­
częła od Wit/lina ani Tuwi­
ma, lecz od p. Kagannwskic- 
go

— Chęlniebyni czytał pisa­
rzy ukraińsku h, oświadczył li­
terał z Gęsiej ulicy, ale mnie 
drażnią; zamiast pisać o chu­
torach, chatach, płótnie, orce 
— głę.dzą o Prometeuszu. To 
nieznośne!

To samo mówią Polary o 
Słonimskim: zamiast pisać o 
rzeczach mu bliskich i zna­
nych t. j. o chederach, bóżni­
cach, kuczkach, handlu śle- 
dzianu — jlędzi o pacyfizmie 
i Lidze Narodów. To nie do 
zniesienia!

PODWÓJNA PODRÓŻ
Ex-prezcs rady miejskiej 

(nic komisaryczny!) w Pary­
żu po odwiedzeniu Warsza- 
viy pojechał do Równego, a 
stamtąd przez Łuck do Lwo­
wa.

— Jakie podróże ma pati 
jeszcze na widoku? — zapy­
tał go uprzejmie toumrzyszą- 
cy urzędnik z M. S Z

— Och, w każdym razie nie 
do Palestyny. Me wyoarażam 
sob e co bym iam jeszcze 
mogi Dod względem żydow­
skim zobaczyć! (kol.)


